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TYGODNIK 
ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY 


wydawany przez c. k. Towarzystwo gospodarczo-rolnicze Krakowskie. 


Rok IV. 
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Wychodzi w Krakowie raz na tydzień. Cena przedpłaty: półrocznie złr. 2 kr. 30 mk., rocznie złr. 5 mk. Na prowincji, z przesyłką 
półrocznie złr. 3, rocznie złr. 6 mk. Pieniądze prenumeracyjne nadsyłane być mają franco pocztą pod adresem: do Redakcji 
Tygodnika rolniczo-przemystowego w Krakowie, w biórze c. k. Towarz. gosp. rolniczego, przy ulicy Szewskićj 
Ne 335/6 z wyrażeniem: pieniądze prenumeraeyjne, gdzie również adresowane być winny franco wszelkie zgłoszenia się przedmiotu 
pisma tego dotyczące. W Królestwie Polskićm przyjmują przedpłatę wszystkie Urzęda pocztowe za cenę półroczną 1s. 3 kop. 8. 

*Przyjmują się: 1) wszelkie korrespondencje, odezwy i rozprawy celowi pisma odpowiednie. 2) Ogłoszenia, obwieszczenia, doniesienia 
uwiadomienia wszelkiego rodzaju, te ostatnie za opłatą: od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie 3 kr. mk. za następne po 


1'/ą kr. mk. z dopłatą 10 kr. za każde ogłoszenie na stępel rządowy. 


W numerze 51 Tygodnika zeszłorocznego udzielony z0- 
stał dokładny pogląd na czynności Komissji zajmującćj się 
ułożeniem projektu do statutu dla szkoły praktycznćj gospo- 
darstwa wiejskiego przez Towarzystwo rolnicze krakowskie 
zamierzonćj. W poglądzie tym wyjaśniono, jakim zmianom 
i dla jakich powodów pierwotna mysl uległa; a uważni czy- 
telnicy licznych korrespondencji i uwag z powodu pierwszego 
projektu do statutu w Tygodniku zeszłorocznym zamieszcza- 
nych, niemnićj jak rozpraw w Komitecie nad tym przedmio- 
tem toczonych, zechcą niewątpliwie uznać, iż powszechne 
niemal, bo najlicznićj objawione życzenia kraju, o ile tylko 
się dało, uwzględnionemi przez Komissją zostały. Odpowie- 
dnio bowiem tym życzeniem, stosownie do postanowienia Ko- 
mitetu, zajęła się Komissja przerobieniem statutu, który dziś 
w tym nowym kształcie pilnój rozwadze Członków . Towa- 
rzystwa udzielić pospieszamy, w niepłonnćj nadziei, iż przy- 
bywając licznie na najbliższe walne zebranie, z gruntownie w tój 
mierze wyrobionćm zdaniem, przedmiot ten stanowczo do 
upragnionego przywiodą kresu. 


PROJEKT 


Statutu dla szkoły praktycznój gospodarstwa 
wiejskiego. 
$. 1. 
Szkoła praktyczna gospodarstwa wiejskiego, przez c. k. 
Towarzystwo rolnicze krakowskie urządzona, usposabiać bę- 


dzie młodzież poświęcającą się zawodowi rolnictwa na go- 
spodarzy folwarcznych. 


g. 2 


1. W zakładzie tym mieszczeni będą chłopcy: 
a) w wieku od 14 do 16 lat życia, 
b) silnój budowy ciała i dobrego zdrowia, 


c) obyczajności wiarogodnie poświadczonćj, 

d) przy czćm z pomiędzy ubiegających się o miejsce 
w zakładzie, pićrwszeństwo dane będzie umiejącym czy- 
tać i pisać po polsku i posiadającym dostateczną zna- 
jomość czterech głównych działań arytmetycznych. 

2. Za żywność, odzież stosowną i pomieszczenie zdrowe 

opłata w zakładzie wynosić będzie rocznie po 100 złr. mk. 

3. Nauka i pobyt uczniów w zakładzie trwać będzie lat 
cztćry, w dwóch dwuletnich kursach. Na drugi dwuletni kurs 
przyjęci będą tylko ci uczniowie, którzy po skończeniu pierw- 
szego dwuletniego kursu uzyskają Świadectwo uzdolnienia 
odpowiedniego. 

Rodzice lub ich zastępcy, oddając dzieci do tego zakładu, 
zrzekają się prawa odebrania ich przed upływem oznaczone- 
go czasu. 

4. Po odbyciu przepisanych lat w zakładzie, obowiązany 
każdy wychowaniec pójść na rok w służbę, przez zarząd 
zakładu sobie wskazaną, po odbyciu którój dopićro wydaną 
mu będzie odprawa z zakładu i świadectwo uzdolnienia dosta- 
tecznego, odpowiedniego lub zupełnego. 

5. Wraz z Świadectwem i odpowiednio do trzech stopni 
przyznanego uzdolnienia, każdy wychowaniec dostanie z kassy 
gospodarstwa zakładu zapomogę w ilości 15, 20 lub 30 złr. 
m. k., do którój wszakże ci utracą prawo, którym z waż- 
nych powodów wydanie świadectwa uzdolnienia odmówionóćm 
zostanie. 


W zakładzie tym najwięcćj być może razem chłopców 50. 


. 3. 


Do wykonywania prac rolniczo-gospodarskich na folwarku: 
zakładu przedsiębranych, wychowańcy bez różnicy wszyscy” 
zarówno będą obowiązani, wedlug uznania i polecenia dy- 
rektora zakładu. 


$. 4. 


Nauka gospodarstwa wiejskiego w tój szkole wyłącznie 
praktycznój, odbywać się ma głównie przez pracę własnemi 
rękami wychowańców wykonywaną, a przez nauczycieli zakła- 
du o tyle im objaśnianą, iżby powód i cel każdćj czynności 
stał się uczniom zrozumiałym. 

W wykładzie tych objaśnień Ściśle zachowanćm będzie, 
w miarę pojętności i według stopnia uzdolnienia uczniów, 
przejście od zasad znanych do wywodów nieznanych, — 
a wspićrać je i uzupełniać ma, szczególnie w zimie, odczy- 
tywanie właściwych dzieł elementarnych. 


$. 5. 


W wyborze i rozkładzie zatrudnień, główne tło nauki sta- 
nowiacych, niemnićj jak w sposobie objaśniania onych, za- 
sadnie wzgląd mieć należy na przyszłe powołanie wychowań- 
ców; wszystkich zaś bez wyjątku — umiejętnóm ćwicze- 
niem w pracy, budzeniem zamiłowania porządku, wzwycza- 
janiem systematycznóm do ścisłego szczędzenia czasu i sił, 
czystością i karnością obyczajów — prowadzić do uzdolnie- 
nia i uczciwości w pełnieniu obowiązków przyszłego ich za- 
wodu. 

W szczególności wszakże głównóm być winno zadaniem 
uczniów, głównym celem troskliwości nauczycieli zakładu: 
_a) w dwóch pierwszych latach wdrożenie uczniów do 

usilnéj i wydatnćj pracy, tudzież do poznania stosunku 
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sił i czasu do wykonania wszelkićj pracy potrzebnych ; 


b) w trzecim i czwartym roku nauki zaś jasne rozpozna- 
nie celu i właściwych środków wszelkićj pracy, umie- 
jętny wybór sposobów oszczędzenia sił i czasu, a 
przeto nadania każdćj pracy najwyższćj możliwćj war- 
tości. 

g. 6. 
Jako pole pracy i nauki oddany będzie zakładowi do użyt- 
ku folwark, z potrzebnóm zabudowaniem i odpowiednim in- 
„ wentarzem. 

W urządzeniu i prowadzeniu gospodarstwa polowego na 

tym folwarku, głównym, nad wszystkie inne przeważnym ce- 


lem: będzie, obeznać uczniów z wzorową pracą i uprawą. 
wszelkich w gospodartwie rolniczem użytecznych roślin i 


z wszelkiemi dotąd znanemi korzystnemi sposobami upra- 
wiania i poprawiania ziemi ornćj; przy czóm uzyskanie naj- 
większego możliwego dochodu będzie pożądanćm. 


Wi uprawie ogrodu warzywnego i owocowego przedsta- 
wionym będzie uczniom sposób najkorzystniejszego użycia 


ziemi, z pilnóm zwróceniem ieli uwagi na uderzające w téj 
uprawie skutki starannćj i w porę wykonanćj pracy, zbada- 
nia natury roślin i ich właściwego w kolejnćm następstwie 
doboru. 

W chowie zwićrząt gospodarskich główna uwaga zwróco- 
ną będzie na warunki dobrego onych utrzymania, hodowa- 
nia, i na sposoby uzyskiwania z nich największych ko- 
krzyści. Utrzymywaną  tóż będzie pasieka wzorowo. urządzona. 


8..7. 


Obok prac gospodarskich, do pory roku i stanu gospo- 
darstwa zastósowanych i w ogóle systematycznie rozporzą- 
dzonych — na naukę teoryczną wyznaczony będzie osobną 
instrukcją ($. 14) czas krótszy lub dłuższy, stósownie do 
pory roku i z podziałem na kurs letni od 1 kwietnia po 
koniec października, przeważnie poświęcony pracy — i na 
kurs zimowy od 1 listopada po koniec marca, w którym 
wykład naukowy ważniejszćm będzie zajęciem. 

Kapelan wykładać będzie uczniom naukę religji rzym.-kat., 
naukę obrzędów kościelnych i naukę moralności, według in- 
strukcji przez władzę duchowną wydanćj; prócz tego: 

1. Uczniowie w pierwszych dwóch latach ćwiczyć się fg- 
dą w czytaniu, pisaniu i rachunkach zastósowanych do po- 
trzeb gospodarstwa; i czytywane im będą odpowiednie ich 
pojętności dzieła elementarne rolniczo-gospodarskie. 

Niemnićj wykładaną im będzie popularnie nauka poznawa- 
nia i leczenia pospolitszych chorób zwiórząt domowych, i 
objaśniany im będzie skład i użycie narzędzi i machin rol- 
niczych. 

2. Uczniowie. drugiego dwuletniego kursu wprawiani bę- 
dą do prowadzenia rejestrów gospodarskich, i wykładane im 
będą zasady rolnictwa, ogrodnictwa warzywnego i owocowe- 
go, hodowanie zwierząt domowych, weterynarji, pszezelnic- 
twa, tudzież miernictwa i budownictwa wiejskiego. 


8. 8. 


Popis uczniów urządzać będzie Komitet corocznie Z nale- 
żytą uroczystością, 

Dzień popisu ogłoszony będzie. wcześnie naprzód przez 
dzienniki krajowe, aby dobroczyńcom zakładu podać spo- 
sobność zdążenia na tę uroczystość i przekonania się o 
ile zakład, ich hojnością utrzymywany, celowi swemu odpo- 
wiada. 


8. 9. 

Szkoła praktyczna gospodarstwa wiejskiego nie. będzie. i 
być nie może zńkładem ściśle wychowawczym ani popraw- 
czym, i niewłaściwie zbaczałaby od swego głównego zada- 
nia, gdyby jéj nauczyciele uczucie obowiązków uczniom do- 
pićro wpajać, lub poprawą zepsutych obyczajów, albo tóż 
wytępianiem złych nałogów nazbyt zajmować się musieli, 
z uszczerbkiem czasu i sił swoich, a przeto z uszczerbkiem 
pożytku uczniów. pilnych i obyczajnych. 

Dlatego to, w stosunku uczniów do przełożonych w za- 
kładzie zaprowadzoną będzie subordynacja i karność najści- 
ślejsza, a kary za przewinienia surowe; zwierzchność tóż 
zakładu prawo mieć będzie wydalić tych uczniów bez zwło- 
ki, którzyby się okkzali niekaroymi, lub złemi obyczajami 
zgorszenie innym dawali. 

8. 10. 


Przy szkole tój osobny będzie wydział dla sposobienia 
czeladzi żeńskićj i rządnych gospodyń folwarcznych. Nauka 
w tym, dla powodzenia wiejskich gospodarstw tyle ważnym 


wydziale, obejmować będzie mieczarstwo, chów i tuczenie 
trzody i drobiu, kucharstwo, piekarstwo i pranie bielizny. | 
a) Do wydziału tego będą przyjmowane dziewczęta w wie- 
ku od 15 do 18 lat życia, dobrego zdrowia i obyczaj- 
ności przez miejscowego plebana poświadczonćj. Umie- 
jącym dokładnie czytać i pisać po polsku, rachować i 
szyć, piórwszeństwo dane będzie. 
b) Umieszczenie bezpłatne i odzież stósowną da zakład 
dla 10 dziewcząt. i 
c) Oprócz tych, przyjmie zakład 5 dzićwcząt opłacających 
po 100 złr. m. k. rocznie za żywność i odzież stó- 
sownĄ. ; 
Po 2 do Śletnim pobycie w zakładzie i odbytym po- 
pisie, dostaną wychowanice Świadectwo uzdolnienia do- 
statecznego, odpowiedniego lub zupelnego — wraz ze 
stósowną dla trzech celujących wyznaczoną nagrodą. 


8. 11. 
. Nauczycielami w zakładzie Są: 
a) Dyrektor mianowany przez Komitet e. k. Towarzy- 
stwa rolniczego Krakowskiego; 
b) Kapelan; 
c) Gospodarz folwarczny, umiejętnie wykształcony rol- 
nik, oraz z zasadami weterynarji obeznany; 
II. Przewodnikami w pracach gospodarskich są: 
a)  Nadzorczyni dziéwcząt; 
b) Ogrodnik; 
e) Pasiecznik; 
Dwaj wzorowi parobcy, z których jeden ma być 
dobrym oraczem, drugi biegłym kosiarzem; 
e) Kowal i 
f)  Kołodzićj. 
Tych służących przyjmuje i oddała dyrektor według wła- 
snego uznania. 


g. 12. 


Oprócz powyżćj wymienionych stałych nauczycieli zakładu, 
przybierani będą według potrzeby dojeżdżający nauczyciele, 
do wykładania nauk specjalnego technicznego wykształcenia 
wymagających. 

§. 13. 

Naczelną zwierzchność zakładu sprawuje Komitet c. k. To- 
warzystwa rolniczego krakowskiego, przez kuratora i dwóch 
inspektorów z grona swego mianowanych. 

Ci nadzorcy zakład często zwiedzać i w szczegółach wsze|- 
kie czynności jego kontrolować będą, a rezultat tój kontroli, 
w tabelarnym wykazie zapisany, przedłożą co miesiąc kura- 
torowi, który przynajmnićj raz do roku sprawę ze stanu za- 
kładu zdawać będzie Komitetowi a następnie c. k. Towarzy- 
stwu rolniczemu krakowskiemu na walném zebraniu. 


8. 14. 
Przepisy utrzymania uczniów, szczegółowy rozkład nauk, 
porządek życia w zakładzie, prawa i obowiązki sług i na- 
uczycieli zakładu osobną instrukcją objęte będą. 
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8. 15. 


Fundusze na utrzymanie zakładu zebrane będą: 

1. Przez zapisy fundacyjne wieczyste, według intencji fun- 
datorów: 

a) w ogóle na utrzymanie zakładu czynione, 

b) albo w szczególności na utrzymanie chłopców lub dzićw- 

cząt oddziału pićrwszego lub drugiego. 

2. Przez dary dobrowolne jednorazowe lub coroczne; — 
w gotowiznie, w książkach, zbiorach naukowych, modelach, 
narzędziach, machinach, w bydle, w ziarnie lub wreszcie w czém- 
kolwiek na żywność lub odzież dla uczniów przydatnćm. 

3. Przez składkową pożyczkę bezprocentową, w ilości po 
50 złr. m. k. na wspomożenie szkoły praktycznój gospodar- 
stwa wiejskiego dawaną, a według następujących zasad 
urządzoną : 

a) Wszelki niżój 50 złr. złożony datek uważanym bę- 
dzie jako dar. 

b) Na wyższe datki — jeśli dawca nie zrzecze się wy- 

raźnie zwrotu onych—wydany będzie zapis długu. 

c) Dług ten umarzany będzie stopniowo i w miarę moż- 

ności, z funduszów od potrzeb zakładu zbywających. 

d) Komitet ogłosi corocznie summę na umorzenie długu 

tego przeznaczoną. Losowanie zapisów długu, w ilo- 
ści summie tćj odpowiednićj, stanowić będzie kolćj piérw- 
szeństwa w spłacaniu wierzycieli zakładu. 

4. „Z funduszów krajowych, o ileby Wys. c. k. Mini- 


„| stejum spraw wewnętrznych dotacją na ten cel wyznaczyło.“ 


§. 16. 


Fundatorom czyniącym zapis wieczysty na utrzymanie 
wychowańców w tćj szkole, służy téż prawo wyboru ucz- 
niów na miejsce w zakładzie zapisem ich uposażone; przy 
czćm jednak ściśle zastósować się muszą do warunków przy- 
jęcia w $. 2. i $. 10. niniejszćj ustawy wskazanych. 

Gdyby, odebrawszy od zarządu zakładu doniesienie o opróż- 
nieniu miejsca swojćj fundacji, w przeciągu trzech miesięcy 
z prawa swego nie korzystali — natenczas wybierze wy- 
chowańca na tę fundację kurator zakładu z kandydatów 
kwalifikowanych. | 


$. 17. 


Zmiana postanowień tego statutu nastąpić może tylko za 
uchwałą Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakow- 
skiego, większością 10 głosów zmiany Żądających. 


—ECZZLRÓ" 


O dozorze nad robotnikami wiejskiemi. 


Czytając pisma rolnicze z ostatnich lat, niepodobna było nie 
zauważyć w nich pewnćj wyróżniającćj się kwestji, t. j. wie- 
lu artykułów korrespondentów z prowincji, w których uskar- 
żają się na klassę roboczą ludzi, a mianowicie na lud wiej- 
ski, że ten niechętnie pracuje, kradnie, oszukuje swych pa- 
"nów i potajemnie jeżdżąc do lasu pańskiego, wielkie w nim 


szkody wyrządza, i że wszystko to, oraz inne jesze fakta, 
źle przedstawiające moralną stronę chłopa polskiego, utrudnia- 
ją w kraju naszym rozwój i należyty postęp racjonalnego 
rolnictwa. Jedni z gospodarzy, wynurzywszy swe skargi, 
przychodzą do wniosku, że tylko oświata dana wieśniakom 
i pracującćj klassie robotników jest w stanie złe usunąć; 
inni nie przedstawiają żadnych środków, zadawalając się 
tylko wypisaniem skarg swoich. Są nawet i tacy, któ- 
rzy odnoszą przyczynę złęgo do żle użytych sił roboczych, 
lub bezpotrzebnego obciążania ludzi pracą przy gospodar- 
stwie. 

Kto tu ma słuszność za sobą, a kto się myli, dowodzić 
nie trzeba: i pierwsi i drudzy mają uzasadnione podstawy 
do skarg, chociaż do usunięcia złego przedstawiają zupeł- 
nie odmienne sposoby. Rozwiązanie tych sprzeczności pole- 
ga w tém, że jedni z naszych gospodarzy zupełnie nie umie- 
ją kierować roboczą klasą ludności, a drudzy nadzwyczajny 
iżetak powiem sztuczny prowadzą kierunek zarządu. Nie tru- 
dno odgadnąć jakich lat, pojęć i ukształcenia są pierwsi, a 
jaki wiek i pojęcia przedstawiają drudzy. 

Oddawna jest rzeczą wiadomą, że polski gospodarz nie 
stanowi oddzielnego samoistnego typu w naszćj społeczności, 
a dzieli się na wiele ostatecznych odcieni. Są ludzie młodzi, 
z pewnego rodzaju światowćm ukształceniem, niekiedy sen- 
tymentalni, w większćj części wybredni i rozpieszczeni: u 
nich włościanin, ta praktyczna natura, zawsze będzie w tém 
położeniu, jakie jasno wypływa z osobistych pojęć pana i 
sługi — gospodarza i robotnika. 

Są znowu gospodarze starćj daty, nie tyle sentymentalni, 
nie tyle ukształceni, lecz więksi za to mistrze w obchodze- 
niu się z robotnikami. 

Co do pierwszego rodzaju gospodarzy naszych, to w isto- 
cie okradają i oszukują ich właśni ludzie. Rzecz w tóm 
polega, że prostak wiejski nie jest aniołem; korzysta, gdy 
widzi że nie ma umiejętnego zarządu, że ciągłe wahanie się 
pana pod tym względem istnieje. 1 ten stan rzeczy jasno 
przekonywa, jacy to są panowie. Przywykli są oni do bez- 
spornego wykonywania ich poleceń; mniemają, że tylko wy- 
pada im polecić, a wszystko podług ich woli dokonanćm zo- 


stanie; nie pojmują, że prowadzić kierunek gospodarstwa, 


z umiejętnością i godnością obywatelską, to niemal większa 
jest praca, jak wykonywać rozkazy. 

Znający swe stanowisko obywatel, wstydzić się będzie 
powiedzieć że go okradają, że go niesłuchają: nie będzie on 
utyskiwał na rzecz niegodną utyskiwania. Przypuśćmy, że 
los postawi go w położeniu gospodarzenia gdzieś w jakim 
zakątku; nie powić onsże mu się nudzi, wić bowiem, że 
skargi będą bezskuteczne. Również nie będzie utyskiwał, 
że go robotnicy i sługi słuchać nie chcą, bo to byłoby tém 
samém, jakby jaki jenerał utyskiwał na złą karność swych 
wojsk: jego zadaniem. ulepszyć rygor wojskowy. Jeszcze 
rządzca, to może uskarżać się na nieposłuszeństwo odda- 


nych mu pod kierunek ludzi, jeżeli odjęto mu władzę wy- 


miaru karności; lecz kiedy właściciel ma zupełną moc do- 


wolnój przemiany  materjalnego i moralnego bytu, swych. 
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“samém wywołujemy jego nieposłuszeństwo. 


włościan, kiedy może oddalać jednych a drugich przyjmować, 
to skargi jego przyjętemi i dzielonemi być nie mogą. 

U gospodarzy tego rodzaju złe sprawowanie się włościan 
albo robotników dowodzi własnój ich niedołężności, a 
niedołężnym być nie wolno: przez niedołężność przechodzą 
oni do drugićj kategorji gospodarzy, którzy, jak to już wy- 
żćj powiedzielismy, sztucznie kierują zarządem gospodarskim 
i robotnikami. Weźcie środek między tym a waszym sposo- 
bem działania, a mieć będziecie mądry zarząd, przy którym 
wszystko będzie w porządku. Być może iż dobremi jesteście, 
lecz niekiedy wymagacie od ludzi rzeczy niepodobnych. Trze- 
ba wam głęboko przejąć się bytem waszych podwładnych, 
wejść w ich położenie, a wtenczas być może, zarząd wasz 
pójdzie i lepićj i skorzćj. Tu potrzeba nie zarozumiałości, nie 
dumy, lecz praktyczności i cierpliwości. Niesposobni na- 
czelnicy bez winy karzą, za winę nie nie mówią. Rozsądny 
człowiek, bez faktu, bez przyczyny palcem nie tknie robotni- 
ka; lecz za czyn, za winę 'ukarze według słuszności. I uka- 
rany robotnik, znając swą winę, przyzna sprawiedliwość, oce- 
ni waszą słuszność i wiernie służyć będzie; lecz biada, kie- 
dy niewinnie ukaranym zostanie. Najgłówniejszą jest rzeczą 
wchodzić w położenie robotnika, patrzóć na czyn, nietylko 
swemi oczyma, ale zarazem stosunkować airt winy 
z okolicznościami jéj towarzyszącemi. 

Najlepszy środek rządzenia robotnikiem jest dawać mu do- 
brą zapłatę jako najemnikowi i' przytćm dobrze żywić ja- 
ko służącego. Przywodząe człowieka do ostateczności, tém 
Przy dobrój za- 
płacie robotnik szanuje miejsce, wiedząc że nieprędko znaj- 
dzie drugie mu podobne. Będąc źle płatnym i zle żywionym, 
wić że gdzieindzićj gorzćj mu nie będzie. Badając bliżćj ten 
przedmiot, ujrzymy, że robotnicy bywają zachęceni, ku lep- 
szemu wykonywaniu robót albo przez hojność albo przykła- 
dem. Jeżeli nie jesteście w stanie sami dać przykładu, to tyl- 
ko bądźcie hojnymi, nagradzajcie odpowiednio prace robotni- 
ka, zapomagajcie go w czasach drożyzny, a on będzie ro- 
bił za was nietylko bez zna ale nawet z zadowole- 
niem. — 

Są ludzie, którzy nawet męczą ERR robotników, sztucz- 
nie pobudzając ich do pracy, a do tego wiele jest Środków: 
w jedno n. p. miejsce ustawiają dwóch ochotuych, skorych 
i chętnych robotników, zachęcają ich kieliszkiem wódki lub 
jakim datkiem; ci zręczniejsi, zwinniejsi, wykonywają prędko 
robotę, jako więc za przodującemi zmuszają innych podążać ; 
wprawdzie zachęta i przykład wiele działa, ale trzeba być 
oględnym na moc fizyczną i zręczność robotnika, nim karać 
zaczniemy: niechęć jest godną nagany, ale miejmy wzgląd 
na niemożność; bez tego, podobne postępowanie będzie nad- 
użyciem i na jaśni uwydatni brak taktu w zarzadzie robotą; 
i przy całéj pozornój słuszności, robotnicy tak jedni jako i 
drudzy będą niechętnemi, a ta niechęć z czasem wyrodzić 


może zemstę lub inne przykre następstwa; nie ma bowiem 
; żadnego, chociażby najdelikatniejszego odcienia w rozkładzie 
„pracy, któregoby . “robotnik nie pojął, chociażby panowie naj- 
/dowcipniejsze były wasze działania, instynktowo on je zro- 


zumić; miejcie więc na pierwszym względzie sumienną spra- 
wiedliwość: z nią postępując, jeżeli nie przeciążycie człowie- 
ka pracą, jeżeli dacie mu stosowne wynagrodzenie i Życie, 
to z pewnością zawsze zobaczycie u drzwi waszych pro- 
szących o robotę. Pamiętajcie bowiem, że macie do czy- 
nienia z chłopkiem polskim, który, wyjąwszy wypadki pod- 
mów, nie splamił się nigdy niewdzięcznością przeciw swym 
dobroczyńcom, za jakich zawsze swych panów uważa. 

Inna jest rzecz, kiedy pan nie przyjmuje bezpośredniego 
udziału i nie wchodzi w położenie swego kmiotka; kiedy ten 
ostatni otrzymuje za pracę swą w czasach drożyzny wyna- 
grodzenie, które mu zaledwie na wyżywienie wystarcza. Tu 
się stosunki zmieniają i bardzićj stają utrudzającemi. Tylko 
obfitość robotnika stanowi w tym razie o wielkości płacy. 
Tu rzeczywiście między robotnikiem a panem wynika pewien 
rodzaj wojny — kto kogo oszuka. Podobne smutne poło- 
żenie zauważono, pomiędzy innemi, w fabrykach angielskich, 
gdzie massy proletarjatu roboczćj klassy ludności ubiega się 
o dostanie roboty. Najrozsądniejszy rachunek w tym razie 
będzie ten, że lepiéj mieć nie wielu robotników a dobrych i 
lepićj ich wynagradzać. Gospodarze tak postępujący, -zawsze 
wyszli lepiéj od inaczćj działających. 

Co się tyczy roboty obowiązkowćj, to dziwić się nie na- 
leży, jeżeli chłop patrzy nieprzyjacielsko na wszystkie nowo- 
ści: boi się on, żeby go jeszcze bardzićj nie obciążano. 
Racjonalne gospodarstwo zaprowadzając, trzeba wniknąć 
w istotne potrzeby robót w początkach: chłopu nie ma się 
co dziwić, wszak on jako parobek ma wszelkie roboty no- 
we wypełniać, i dziwić mu się tu, że patrzy z niedowierza- 
niem na wszystkie nowości? — Każda zbyteczna godzina 
pracy, dla niego strata. Temu nie zapobieży nawet ukształ- 
cenie. Robotnik ukształcony jeszcze więcćj wymaga dogodno- 
ści własnój od mnićj ukształconego: ostatniemu dajcie kieli- 
szek wódki, a zapomni o swym zagonie, pracując na pańskim; 
pierwszy bardzo dobrze obliczy wartość tego kieliszka i czas 
stracony. Nie, jeżeli koniecznością jest oświecać chłopa, to 
zdaje mi się konieczność ta wypływa czysto z zamiłowania 
rzeczy ojczystych i postępu oświaty narodowćj, żeby z chło- 
pa uczynić pożytecznego dla kraju obywatela, a nie dla wła- 
snych osobistych korzyści, jak się to niektórym z panów 
obywateli kórrespondentów zdaje. Być zadowolonym z ma- 
łego, być wdzięcznym i za to co zrobiono, jeżeli wykonano 
z ochotą, oto jest najlepszy środek w kierunku nad obowiąz- 
kową robotą. Stary to bowiem zwyczaj, lecz czyliż tu tra- 
dycja nie lepiéj od nas rzeczy pojmuje. Małych wioseczek 
jesteśmy właścicielami, stańmyż się sami producentami. Na- 
turalny porządek rzeczy, że w krajach gdzie nie istnieją 
majoraty, z biegiem czasu własność się rozdrabnia coraz bar- 
dzićj i nakoniec rzeczy przychodzą do tego położenia, że 
przychody Z własności nie pokrywają wydatków. W takim 
stanie właścicielowi nie pozostaje nic innego, jak samemu 
zająć się przemysłem; nie wypada wszystkim służyć i służba 
nie przynosi już tyle, ‘żeby z nićj samćj żyć samoistnie. 
W tym rodzaju były już próby, chociaż nie zawsze szczę 
śliwe; trudność przejścia do roli kupca największą jest tu 
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niedogodnością. Nawet zajmując się przemysłem, wielu z go” 
spodarzy nie mogą zapomnieć swego szlacheckiego pochodze- 
nia, rządzą się kaprysem tak w kupnie jako i sprzedaży, 
a to nie przynosi bynajmnićj korzyści. Są n. p. stadniny, 
z których koni albo zupelnie nie wyprzedają, albo darowy- 
wują znajomym, lub sprzedają tylko niektóre. W tém poło- 
żeniu rzeczy, kupujący jeszcze musi szukać sprzedającego, 
żeby kupić u niego konia. Bywa niekiedy, że za końia po- 
trójnój wymagają ceny, za to tylko, że kupujący nie miał 
honoru podobać się. To* juź nie handel, i lubo w istocie 
każdemu ze sprzedających dozwolono jest oceniać i rozrzą- 
dzać swą własnością, lecz czyż przez nadużycie téj wol- 
ności prawdziwym przemysłowcom nie czynimy uszczerbku ? 
komu bowiem darowano konia, ten go już nie kupi. Z tego 
téż powodu w Polsce prawie zupełnie nie istnieje handel końmi, 
lnb leży w ręku żydowskićm; a nie tam zdaniem mojém dla 
niego miejsce, bo to produkcja czysto-rolnicza. Dla postępu 
w handlu trzeba w zupełności przejąć się handlowym du- 
chem, na wszystko patrzeć oczami kupca, przebywać często 
w sferach handlowych. 

Duma pana oddala od niego serca robotników i sług na- 
wet: i dla tego się przeciw złodziejstwu i oszustwu nigdy 
znależć nie może skutecznego sposobu. Zamiast żeby prze- 
śladować złodziei; służba dworska i włościanin gotowi mu 
nawet podać rękę i udzielić rady: tak przynajmnićj powia- 
da jeden z panów korespondentów. Tymczasem dla czło- 
wieka praktycznego nic nie ma łatwiejszego jak pojmać de- 
fraudanta lub złapać złodzieja wywożącego potajemnie drze- 
wo z lasu. Ku temu celowi utrzymywane są dobre psy, 
służba dworska i oficjaliści, oraz służba leśna: zaskarbmy ich 
życzliwość i przywiązanie, a nie będzie złodziei. Prawda, 
na świecie jak na dworze wielu jest złych ludzi, ależ mój 
Boże, ileż także pięknych charakterów i sposobów myślenia 
znajdziemy pomiędzy klasą wieśniaczą. Są ludzie szacowni i pelni 
przywiązania do panów, lecz umićjmy takich szacować, 
ochraniajmy ich położenie: lecz niestety, często i nawet bar- 
dzo często, dobrzy nawet gospodarze nieodpowiednio postę- 
pują ze swą czeladzią 'i robotnikami. Dzis ukarze, jutro 
przeprasza swego sługę, żeby się: nie gniewał i przebaczył 
mu. To dzieciństwo i- nie więcćj. Wyrządzoną krzywdę 
trudno jest zapomnieć, jeżeli ją wyrządzono przy ludziach, 
i przebaczenie, jeżeli nastąpi, nie będzie z serca tylko wymu- 
szone. Dobrego sługi nie kompromitujmy przy ludziach; ma- 
my mu co do zarzucenia, powićdzmy na osobności, a wten- 
czas wszystko będzie w porządku. Często się zdarza, że 
nie pan słudze na osobności, ale sługa panu wymawia jego 
niewłaściwe postąpienie; to przekonywa, że pan ma wiatr 
w głowie, a służący więcćj ma rozsądku i taktu. 

Jest jeszcze jeden odcień umiejętności obchodzenia się 
z ludźmi, a tym odcieniem jest takt w postąpieniu z człowie- 
kiem, kiedy jest pijanym. Tu inne zupełnie powinno być 
postępowanie jak z człowiekiem trzeźwym. Przy małóm upi- 
ciu się, trzeba pokazać jakbyśmy tego nie widzieli. Pijany czło- 
wiek podobny do dziecka, które bawią zabawką. Tak i 
my zapatrujmy się na pijanego, jeżeli on nie tyle jeszcze * 


odszedł od zmysłów żeby robił awantury. W ostatnim ra- 
zie, lepiéj mu związać ręce i nogi i zostawić w miejscu bez- 
pieczném dopóki się nie przespi. I dziecko może związać pi- 
janego, on jest sił pozbawiony. Niezwiązany może albo sam 
wyrządzić sobie szkodę, albo na sianie zapalić fajkę i ztąd 
gotowy pożar, a w zimie na dworze może zmarznąć. Odpo- 
wiedzialności za pijaństwo niech podlega wtenczas, kiedy 
się wyspi, z pijanym nie ma o czem mówić. W drodze jest 
najbardzićj utrudzającem, kiedy sługa się zupełnie upije; tu 
może w podróży nastąpić wypadek. Najlepszy Środek po- 
sadzić go obok siebie; wprawdzie to nieprzyjemne sąsiedz- 
two, ale tu jest właśnie pole pokazać się ludzkim i zyskać 
sympatją służącego: to największa dla niego kara. 


Gospodarze z pewnością wiedzą, że są ludzie jakby od 
natury skłonni do pewnych występków n. p. do kradzieży, 
Nie ma sposobu do poprawienia takiego człowieka: on kra- 
dnie z zadwoleniem, z namiętności, z przywiązaniem do tego 


ścią. spelni drugą i trzecią. Najprzykrzćj kiedy taki człowiek 
w drodze z panem będzie kradł u innych. Również są lu- 
dzie przywiązani od natury jeden do pracy, drugi do próż- 
niactwa, trzeci do posłuszeństwa, czwarty do burd i t. d. 
Nie myślcie że zdołacie poprawić naturę próżniaka. Wybie- 
rajcie sobie ludzi porządnych i tych trzymajcie się. Są któ- 
rzy mniemają, niech jaki chce będzie rokotnik, byle był: to 
jest niesprawiedliwćm i mylnćm: pięciu robotników dobrych 
więcćj zrobi jak piętnastu złych. Dla tego trudno jest kreślić 
prawidła obchodzenia się z ludźmi, nie mając na względzie 
ich charakterów. Jeden potrzebuje, żeby nad nim ciągle 
stać z- kijem, drugi może uważać to za ujmę sobie; 
jeden nie może się obejść bez bitwy, drugi wymaga 
najlepszego z nim obchodzenia się. Ztómwszystkićm wy- 
kwintnego obejścia nasz chłop nie wymaga; powiedzieć mu 
jasno a zrozumiale, choćby najprostszemi wyrazy, prędzćj on 
je weźmie do serca i przekonania, aniżeli najwykwintniejsze 
słówka. W wyrażeniach przeto przy wydawaniu rozkazów 
trzeba być oględnym. 


Podstawą we wszystkićm powinno być umiarkowanie i 
sprawiedliwość; lecz patrzeć na swoje czyny sprawiedliwie, 
to jest w duchu filozofji i prawa, bardzo mało ludzi umić: 
tu potrzeba być albo dobrym chrześcijaninem, albo wielkim 
myślicielem: w większćj części zdarzeń, jesteśmy stronnemi, 
sami tego nie uważając. 


Dobre obchodzenie się z ludźmi nie jest ideałem, ale czy- 
stą rzeczywistością, która na nieszczęście u nas rzadko się 
spotyka. Szukajcie jój w przykładzie sąsiadów, czytajcie 
takie rady jak poważny w piśmiennictwie rolniczem Jene- 
ral Chłapowski podaje w swem „/łolnictwie,* a przede- 
wszystkićm wyróbcie w samych sobie pojęcie ważności przed- 
miotu, a wtenczas i ludźmi kierować potraficie; i kiedy tego je- 
szcze nie ma,to przynajmnićj wstrzymajcie swe pióra z wy- 
nurzaniem skarg na nasz lud, bo te skargi chłopków waszych i 
was samych przedstawią ujemnie w widzeniu cudzoziemców, 
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którzy może i mają słuszność, czytając takie ubolewania, pi- 
sać niestworzone o nas rzeczy. 


Warszawa. 
Adam Mieczyński. 
Czł, korresp. Tow. gosp. roln. Krak. 
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Budowa komórek nie ma żadnego wpływu na płeć plodu 
matki pszezelnćj. 


Pan Edmund Kraiński postawił w nrze. 2. Ty- 
godnika roln. przemysł. Krakowskiego r. b. przypuszcze- 
nie, „że zapłodniona matka pszczół składa każdego ra- 
zu takićj płci jaja, jakie ją rozmiary odpowiednich komó- 
rek składać zmuszają,* czyli innemi słowy: komórki 
pszczelne, dla tego że są ciaśniejsze, zmuszają matkę, 
iż musi składać w nich tylko jaja żeńskie czyli pszczel- 
ne; zaś komórki trutowe, dla tegó że są szórsze, znie- 
walają ją do kładzenia jaj jedynie męzkich czyli tru- 
towych, 

Lecz tak nie jest bynajmniej; a namacalne zjawiska 
w ulu przekonywają, bez mikroskopu i igły anatomicz- 
nćj, że powyższe przypuszczenie jest mylne; w czóm 
posłużą za dowód następujące uwagi: 

Każdy doświadczony pasiecznik wić, że niektóra mat- 
ka płodna, gdy dożyje czwartego roku i płodność jćj 
zmniejszy się, albo i młodsza nawet, jeżeli nie jest bar- 
dzo płodną, nakłada nieraz na jednym i tym samym 
plastrze w małe komórki pszczelne jaj żeńskich, z któ- 
rych pszczoły wylęgają się; a obok i pomiędzy temi 
jajami nakłada znowu w komórki także pszczelne jaj 
sąmczych, z których powstaje czerw tak zwany gar- 
baty czyli kupiak; z którego się truty wylęgają. Wia- 
domo prócz tego, że matka jałowa — t. j. taka, która 
dla braku trutów w porę gdy się urodziła, albo dla te- 
go, że mając ułomne skrzydełka, w przegrę do trutów 
wylecióć i sparować się nie mogła, została niezapłodnio- 
ną— nakłada częstokroć jaj samczych w drobne komór- 
ki pszczelne, z których także czerw garbaty, a z nie- 
go truty powstają. — Jeżeli tedy w jednych i tych sa- 
mych komórkach pszczelnych wylęgają się tak dobrze 
pszczoły jak i truty; nie może zatćm ciaśniejszy rozmiar 
mieć żadnego wpływu na składanie płodu żeńskiego. 

Dalćj wić każdy doświadczony pasiecznik, że pszczo- 


‘ły gdy się do rójki sposobią, zakładają mateczniki, któ- 


re wyglądają z początku jak maleńkie płytkie misecz- 
ki, podobne do tych, z których żołądź dębowa wypa- 
dnie. W te miseczki składa matka jaja, oczywiście 
żeńskie, kiedy się z nich matki, doskonałe samice wy- 
lęgają. Owe miseczki zaś są może dwa razy tak szé- 
rokie jak komórki trutowe,i płyciutkie, bo mają ledwie 
na pół ćwierci cala głębokości. Taka tedy komórka nie 
ciśnie ani nie kurczy tylnćj części matki przy złożeniu 
jaja, nawet tyle co komórka trutowa, a pomimo tej 


swobodnćj pozycji nie złoży ona w nią nigdy jaja 
męzkiego, tylko żeńskie. Więc szćrsza średnica komórki 
nie może mieć żadnego wpływu na składanie płodu męzkiego. 
Quod erat demonstrandum. 
Przemyślany 30. Stycznia. 


Julian Lubieniecki. 


Kilka objaśnień 


dotyczących rolnictwa w Karpatach 
przez pana Berdau, botanika z Krakowa, 
w liście do J. B. R., w jesieni 1856 pisanym. 


W odpowiedzi na uczynione mi przez Pana zapyta- 
nia, mogę obecnie następne udzielić objaśnienia: 

1. Zboża ozime udają się tylko w dolinie Nowotarg- 
skićj; na Beskidzie, to jest od Myślenie do Kliku- 
szowćj (wieś przed Nowym-targiem), bardzo słabo; na 
całóm zaś Podhalu (od Nowego -targu do ścian Ta- 
trzańskich) ozimin żadnych nie ma. Tu tylko owies 
siéwają, który się dosyć dobrze udaje, żyto zaś po 
ogrodach jedynie, lub tóż malutkiemi kawałkami w do- 
linie białego Dunajca. O pszenicy nie ma mowy, chy- 
ba w ogródkach koło chałup. Wprawdzie w większych 
gospodarstwach, ja u Pani U. w Szafłarach, na domo- 
we potrzeby siówają żyto lub pszenicę, które i tak nie 
zawsze się udają. 

2. Ze zbóż jarych sićwają przeważnie owies i jęcz- 
mień; ale drugi do pierwszego ma się jak 2 do 10 
Owies udaje się dobrze, jęczmień zaś nie zawsze. 

3. Z roślin okopowych ziemniaki — grulami przezwa- 
ne — udawały się ciągle wybornie wszędzie aż do 
nastania znanćj choroby. Klimat zimniejszy i wynie- 
sienie znaczne Podhala nad poziom morza, nie wywić- 
rało na zmniejszenie choroby żadnego pomyślniejszego 
skutku jak w równinach. W r. p. udały się ziemniaki 
w górach tak dobrze jak i w równinach. 

4, Tatarki nie siéwają tu nigdzie, a groch jedynie 
jako rzecz uboczną między ziemniakami i to z przy- 
czyny wielkićj skrzętności górala. Groch ten nie jest 
odmienny od grochów u nas siówanych: że zaś wy- 
gląda na pozór inaczćj, zdaje mi się iż pochodzi z buj- 
ności uprawionego gruntu pod ziemniaki i z powo- 
du rzadkiego sadzenia, które jest koniecznóćm następ- 
stwem korzystania jedynie z odstępów między ziemnia- 
kami. Osobnych pól z grochem nie widziałem; wy- 
Jąwszy znów gdzieś koło chałup, co uważam raczćj za 
ogródki, przy tak skrzętnćj ręce gólalskićj. 

5. Ogrodów owocowych ani tóż warzywnych nie ma 
na całóm Podhalu. Pojedyńcze drzewa owocowe ro- 
dzące i nieco uszlachetnione udają się dopićro w do- 
linie Nowotargskićj, i to w wschodnićj jéj części 
koło Maniowy, Dębna lub Friedmana. W za- 


trami, owoców prawie tak jak nie ma. Dopićro w do- 
linie Raby miejscami udają się owoce dość dobrze, a 
nawet tameczni mieszkańcy w znacznćj ilości wywożą 
je do Krakowa. Z jarzyn widzieć tylko można ka- 
pustę, która się dość dobrze udaje: na Podhalu nie 
zwija się w główki, ale jako liście bywa spotrzebowa- 
ną. Sadzą ją w drugićj połowie maja, 

6. Glówne bogactwo gospodarstwa górskiego stano- 
wią łąki, pastwiska i łazy: ztąd chów bydła nieza- 
wodnie większy niż w równinach. Góral żyje mlókiem 
a nie chlebem; dość powiedzićć, że chléb u górala jest 
czómś zbytkowóm, uchodzi za przysmak. Cała produk- 
cja ziarna w tych okolicach nie wystarcza ani dla 1⁄4 
części ludności. Brak ten zastępuje w części przywóz 
z Węgier sąsiednich, a w znacznćj ilości ziemniaki, 
Z umniejszeniem się produkcji ziemniaków, zmniejszy- 
ła się tóż widocznie w latach ubiegłych i ludność. Chów 
bydła większy jest na Podhalu niż na Beskidzie, ztąd 
tóż także i ubytek ludności w latach przeszłych znacz- 
niejszy był na Beskidzie, a na Podhalu prawie żaden. 
Łąki tu i pastwiska wszędzie bujne, co pochodzi 
z większćj wilgotności tych okolic, jako tóż i z tego, 
że górał nie zapomina oddać choć w części tego zie- 
mi co z nićj wyczerpnął. Po sianożęciu, które tu raz 
się tylko odbywa, stawia bydło na noe po łąkach i 
pastwiskach, jakby w stajni, co kilka dni gdzieindzićj— 
czyli koszaruje, przez co je poprawia. Sposób ten ko- 
szarowania więcćj wprawdzie jest używany w samych 
górach lub pod Tatrami, ale i na Beskidzie nie rzadko 
daje się widzieć. W ogóle przyroda gruntu tak na 
Podhalu jak i na Beskidzie jałowa i zimna, jako po- 
wstałego z rozkładu piaskowca karpackiego. Jeszcze 
gdzie występuje wapień, tam grunt oczywiście lepszy : 
ztąd to taka różnica pod względem dobroci gruntu 
doliny Nowotargskićj od Beskidu lub Podhala. Do lep- 
szćj uprawy roli, w dolinie Dunajca przyczyniają 
się tóż znacznie ogromne pokłady torfu, z którego gó- 
rale wybornie korzystać umieją. — Klimat doliny No- 
wotargskićj wraz z Podhalem i na Beskidzie odpowia- 
da klimatowi Norwegji i północnćj Szwecji, a to z przy- 
czyny znacznego wyniesienia nad poziom morza: ztąd 
tóż łatwo sobie wytłumaczyć, dla czego się tu żyto lub 
pszenica nie rodzi. — W lasach przeważają, a nawet 
prawie wyłącznie składają je drzewa szpilkowe. Na 
Podhalu nie ma znów sosien tylko jodły lub świerki, 
a w ogóle chętnićj jakoś zasiówa się jodła lub świćrk 
niż sosna. Buki sieją się również dobrze, przecież nie 
wiele ich jest w tych okolicach, z przyczyny złego po- 
przednio gospodarstwa lasowego. Zanadto je wycina- 
no wprzódy na materjał handlowy, znajdujący zawsze 
chętnego kupca; ztąd téż i odsiéw ich słabszy, a tak 
zawsze świćrk i jodła przemaga. 

7. Stan pól i wszelkiego rodzaju zasiewów tego ro- 
ku był nader zadawalający w ogólności; nieco tylko 


chodnićj zaś, jako bardzićj ściśniętej Beskidem lub Ta- | jęczmiona chybiły i to już pod samemi Tatrami. Miej- 


m. 


scami narzekał góral, iż mu jarzec przysiada: co zna- 
czy, iż się nie wysypuje lub tylko z trudnością, da- 
jąc kłos prawie zupełnie czczy, a źdźbło nader nizkie, 
ledwie ćwierć łokcia od ziemi. Kapusty zaś, kto dru- 
gi raz nie posadził (jeżeli miał zapaśną rozsadę), ten 
ani listka w tym roku nie zebrał. W czasie sadzenia 
było kilka tygodni upałów i pogody, dla tego kapusta 
przepadła. Radziłem aby było podlówać, boć i wszę- 
dzic woda rzóczna pod nosem; ale góral odpowiedział: 
„próżna to rzecz mój panie i nadaremna praca czło- 
wiecza; kiedy Bóg wolą swą nie porosi, nie pomogą i 
potoki potu ezłowieczego.* 

Co do szkodliwych zwićrząt ssących, owadów, ptaków 

lub mięczaków, o tych nigdy w górach nie słyszałem, 
tém bardzićj tóż w tym roku wcale na takowe nie na- 
rzekano. 
* Łąki na Podhalu mają nieco odmienne powierzchowne 
wejrzenie. Przeważają na nich rośliny główko-zro- 
sie (synanlerae) *) okółkowe (umbelliferae) **) i 
poczwarowate (scwophułariae)***), dając siano mięk- 
kie i soczyste. Ostów nie widać tu tyle co na łąkach 
w równinie, więcćj za to roślin bagnistych. W miejsce 
Firletki rLichnis) występuje Mieczyk (Gladiolus), 
roślina cćbulkowa nader ozdobna; a Szelężnik (Hhi- 
nanlus), Świetlik (cuphrasia), parnassia palustris i 
różne gatunki Dzwonków są prawdziwą ozdobą łąk 
górskich. Co do roślinności na pastwiskach, ta również 
dość bujna. Po suchych pagórkach, gdzie grunt utwo- 
rzony z rozkładu piaskowca, tu i owdzie tylko jakaś 
roślinka w pośród mchów i liszajców, a czasami i zu- 
pełna łysina. 

Budzenie się roślinności na wiosnę jest o 15 —18 dni 
późniejsze jak w równinach. — Bydło wypędzają zazwy- 
czaj dopiero w połowie Maja; w Tatry zaś na św. 
Jan, gdzie pozostaje do pierwszych żniw, to jest do 
15go Września. — Owce w gospodarstwie górskićm gra- 
ją niepoślednią rolę, gdyż góral w lecie w połowie 
z owcy żyje a zupełnie się nią okrywa. Rasa tych 
owiec —tak zwana góralska— nadzwyczajnie wytrzyma- 
ła i niepodlegająca tak licznym chorobom jak rasy za- 
graniczne. 


Otwarta korrespondencja Redakcji. 


Szanownemu Korrespondentowi F. C. poczta Mielec, nie 
jesteśmy w stanie dać bliższego wyjasnienia względem przy- 


©) jak : chaber (centaurea), podróżnik (cichoreum), łoczyga (son- 
chus), jastrzębiec (hieracium), złotokwiat (chrysanthemum)i t. p. 

©%) jak: karolek (carum), marchew, pietruszka i t. p. 

9#) jak: gnidosz (pedicułaris), szelążnik (rhinantus), przetacz- 
mik (veronica), świetlik (euphrasia), wyżlin (antirrhinum), 
trędownik (scrophułaria), naparstnica (digitalis), dziewanna (ver- 
bascum) i t. p. 
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rządu gorzelnianego p. F. ©. Milius, o którym uczyniliśmy 
krótką wzmiankę w Nrze 50 Tygodnika zeszłorocznego; tém 
mnićj zapewnić go, czy pomysł pana Milius jest nowym, 
praktycznym i tak korzystnym, jak się to jemu i podające- 
mu o tém wiadomość dziennikowi towarz. rolniczego Wiedeń- 
skiego (Allgem. Land- und Forstw. Złg.y wydaje. Nie wi- 
dzieliśmy wszakże i nie widzimy powodu Źródło tak poważne 
podejrzywać o niedokładneść, a tém bardzićj o chęć wpro- 
wadzania w błąd czytelników, i to nas spowodowało do za- 
mieszczenia tćj krótkiej wzmianki, bez przyjmowania na sie- 
bie jakiejkolwiek z tego powodu odpowiedzialności. — Kry- 
tyka apparatu p. Mylius, jak to sam szan. korrespondent słu- 
sznie osądził, byłaby przedwczesną i niepodobną, dopóki nie 
znamy jego składu; nie poczyta nam więc za złe, że umie- 
szczenie ogółowych tylko jego uwag i powątpiewań w téj 
mierze, nie zdaje nam się przedstawiać rzeczywistój dla czy- 
telników naszych korzyści. 


Wiadomości handlowe i gospodarskie. 

Rńoniczyna w Wrocławiu (4 lut.) cokolwiek spadła, '/, '/, talara 
na centnarze. Znaczą czerwoną 18—18%, — 19—195/, tal., białą 
17—18 — 187%, —19 tal. 

BNoty austr. 98'/, tal. za 150 złr. m k. — Pap. bank. polsk, 
957/, tal. za 600 złp. i 

Werna. (Wrocław 31 stycz.) Handel wełną w styczniu bar- 
dzo tu był ożywiony; sprzedano około 6000 centnarów, powiększćj 
części rossyjskićj i nieco polskićj i węgierskićj; szlązkićj bardzo ma- 
ło. Rossyjską, polską i węgierską wełnę płacono znowu o kilka ta- 
larów drożćj niż w grudniu, i zdaje się, iż przy ciągłóm poszukiwa- 
niu tego gatunku wełny, ceny jéj jeszcze się podniosą. Kupującemi 
byli sascy i szlązcy fabrykanci, jako tóż kupcy austryjaccy, sascy 
hamburgscy, berlińscy i tutejsze domy komissowe. — Równie pomyśl- 
ne dla wełny wiadomości czytamy z Pragi (30 stycz.) i z Berlina 
(31 stycz.). 

Miód w Wrocławiu 13, — 14 tal. ctr. 

Actionnir, w artykule o promessach kolei żelaznych austryja- 
ckich, pisze między innnemi: 

„. Syndykat wschodnio-galic. kolei będzie się wprawdzie starał 
zapobiedz, aby jéj akcje nie straciły swćj wartości; gdy wszelako, 
aby nabyły prawa być negocjowanemi na giełdzie, musi być na nić 
zapłacone 30'/,, zachodzi pytanie: czy będzie stosownóm, wystąpić 
w tćj chwili przed publicznością z żądaniem wpłaty, czy też nie by- 
łoby raczćj pożądanóm wpłaty te jeszcze odroczyć. Nie będzie zbyt 
śmiałóm przypuszczeniem, jeżeli przyjmiemy, że wielcy właściciele 
ziemscy i kapitaliści, którzy stanęli na czele tego przedsiębiorstwa, 
dosyć są bogaci, aby złożone 10%, kaucji pozostawić leżące lat kil- 
ka bez procentu, ani im to nie sprawi kłopotu, jeżeli w tym roku 
żadnego nie rozpiszą wpłatu, a wydatki do minimum zredukowane 
właśnie w tój kaucji opędzać będą. Prawda, iż wtedy o rok późnićj 
będą mogli sprzedać swe akcje, że jednak do owćj pory powinnyby 
się zmienić okoliczności, prawdopodobna iż je także korzystnićj spie- 
niężą, niżby to dziś mogło mieć miejsce, 

Jeżeli się uda, aby akcje galicyjskie i karyntskie rok albo dwa 
jeszcze na targ nie występowały, co jest nadzieja, że inne nowo 
utworzone papiery dadzą się utrzymać wyżćj pari; albowiem obawa 
tylko przepełnienia targu takiemi papierami spowodowała obecny 
powszechny spadek koncessjonowanych jaż akcji. Dla usunięcia tój 
obawy, przedsięwzięte będą, jak słychać, kroki, albo wschodnio-ga- 
licyjskie i karyntskie akcje trzymać zdala od targu. Nie wątpimy 
tóż bynajmnićj, iż Rząd krajowy w tój ważnćj kwestji poweźmie 
odpowiednie interesom placu (Wiednia) postanowienie, i przekonani 
jesteśmy, iż ważność sytuacji należycie uwzględni. Półśrodki nie bę- 
dą tu dostateczne, ale chwycić się trzeba stanowczych i radyka'nych, 
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